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Gdy przyzwyczaimy się lekceważyć jedno z praw natury, prawdziwą rozkosz dać nam może tylko przekraczanie ich wszystkich po kolei...

			Markiz de Sade

			Oto wy wszyscy, którzy rozniecacie ogień, 
			którzy zapalacie strzały ogniste, 
			idźcie w płomienie waszego ognia,
			wśród strzał ognistych, któreście zapalili.
			Z mojej ręki przyjdzie to na was:
			będziecie powaleni w boleściach.

			Księga Izajasza 50, 11
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			Z fascynacją popatrzył na nagiego mężczyznę przykutego do rury ciepłowniczej. Skrępował go tak, aby był wyprostowany. Dumnie idący na śmierć. Prawdziwy święty. 

			Jeszcze raz sprawdził węzły i kajdanki. Musiały wytrzymać nie tylko szarpanie udręczonego ciała. Musiały wytrzymać o wiele więcej. Nie mogły ich rozerwać nawet konwulsje umierającego. 

			– Co ja ci zrobiłem? 

			Nie zwrócił najmniejszej uwagi na ruch napuchniętych, wysuszonych warg skrępowanego mężczyzny. Był zbyt skupiony. Jego myśli prowadziły własny dialog, nie zważając na nic innego.

			– Jezus Maria, wypuść mnie!

			Ofiara nie była w stanie się poruszyć. Wszystkie węzły trzymały doskonale. Kawał solidnej roboty. Przyjrzał się jeszcze raz, czy nie pojawiły się żadne obtarcia na skórze. Ta powinna być doskonała. Bez skazy. 

			Uśmiechnął się i nucąc Te Deum laudamus, wyszedł z pomieszczenia. Idąc korytarzem, słyszał, jak uwięziony mężczyzna szarpie się i krzyczy. Podobało mu się, że walczy o życie. Gdyby się zamknął i skupił na modlitwie, zepsułby całą zabawę. Zresztą to było niemożliwe. Tak zachowywali się jedynie buddyjscy szaleńcy, a nie katoliccy męczennicy. Wystarczy porównać tego mnicha z Sajgonu, który dokonał samospalenia, i chrześcijańskich jeńców Państwa Islamskiego. Kto bardziej cenił życie? Kto bardziej na nie zasługiwał?

			Kiedy wrócił, żałosna ofiara popatrzyła z przerażeniem w jego stronę. 

			– Co to jest? Co chcesz zrobić?!

			Doszedł do Tu Patris sempiternus es Filius i z ulgą postawił na ziemi dwa wielkie wiadra. Oba wypełnione były wodą. Przeniesienie ich o kilkanaście metrów kosztowało go mnóstwo wysiłku. Głośno odsapnął, uważnie obserwując skrępowanego.

			– Jak niosłem, to trochę przestygła. – Uśmiechnął się. – Mam nadzieję, że mi wybaczysz.

			Nie zważając na rozpaczliwy krzyk, podniósł wiadro i się zamachnął. Musiał uważać, aby metalowy uchwyt nie wyśliznął mu się z dłoni. 

			Wrząca woda chlusnęła na tors mężczyzny i rozbryzgnęła się wokół. Jej strumienie błyskawicznie ściekły po ciele i parując, rozlały się na podłoże. 

			Nigdy nie słyszał takiego wrzasku. Świdrującego, przeszywającego uszy i powracającego jęczącym echem. Mimo więzów mężczyzna drżał. Jego twarz wykrzywiła się w wyrazie bezgranicznego cierpienia, żyły nabrzmiały, a skóra natychmiast się zaczerwieniła. 

			Sięgnął po drugie wiadro. 

			Tym razem musiał wziąć większy zamach. Pochylił się i napinając mięśnie, przytrzymał kubeł na wysokości ramion. Gorąca zawartość obryzgała twarz skrępowanego. Nie miał jak się wywinąć, nie miał czym się zasłonić, przesłona zaciśniętych powiek była tylko całunem dla niespodziewanego. Jego krzyk zamienił się w bełkotliwe łkanie. Wokół nosa zebrała się gęsta wydzielina, której nie spłukała woda. Również gęsta ślina pozostała przyklejona w kącikach ust.

			Czas nieubłaganie płynął. Musiał natychmiast działać dalej. Podszedł do drewnianej półki na narzędzia i sięgnął po przedmiot przypominający stalowy długopis. Paczka z nim przyszła dopiero wczoraj. Zgodnie z katalogiem rękojeść o numerze K5L była doskonale wyważona, natomiast ostrze w typie Major miało zapewnić najwyższą precyzję cięć. Skalpel zaskrzył się w świetle gołej żarówki.

			Skrępowany mężczyzna wciąż kurczowo zaciskał oczy. Rzęził i płakał, trzęsąc się z bólu. Poparzone fragmenty ciała błyskawicznie puchły, nabierając intensywnie czerwonego zabarwienia.

			Podszedł do niego i głęboko wciągnął powietrze. Przypalana skóra miała niepowtarzalny zapach, natomiast poparzenia najwyraźniej nie wyzwalały żadnego aromatu. Czuł jedynie woń parującej wody, odór moczu i kału. Żałosny chłystek nie upilnował zwieraczy.

			Przyłożył ostrze do jego nabrzmiałego boku. Tyle razy zastanawiał się nad techniką cięcia, ale do końca nie mógł zdecydować się na żadną koncepcję. W źródłach nie znalazł niezbędnych szczegółów. 

			– Błagam, nie! Proszę! O Jezu, Jezu…

			Beksowaty gamoń pewnie otworzył oczy. Darcie się jak baba nie mogło niczego zmienić. 

			– Nie chcę umierać! Mam rodzinę!

			Chciał, żeby krzyczał jeszcze głośniej. Più forte. Wbił czubek ostrza. Co prawda, nie miał dobrego porównania, ale rzeczywiście rękojeść była wyważona, a cięcie prowadziło się precyzyjnie. Znacznie dokładniej niż zwykłym nożem. 

			– Jezu! Dlaczego?!

			Wiódł skalpel wolno, od biodra ku piersi. Skóra nie stawiała żadnego oporu. Rozwierała się, ukazując powłoki białożółtej tkanki, które błyskawicznie zalewała krew. Zmniejszył nacisk, aby nacięcie było płytsze. Przecież nie chciał, żeby mu wypłynęły flaki. Zastanawiające, czy cienka warstwa tłuszczu stanowiła jakąkolwiek ochronę? Oparł się pokusie, aby to przetestować.

			Mężczyzna rozpaczliwie starał się oswobodzić, ale jego wysiłki kończyły się na delikatnych drgnięciach. Jedynie szybko poruszająca się klatka piersiowa sprawiała, że cięcie nie było idealnie proste. Panikujący skurwysyn.

			– Czego ty chcesz! Odpieprz się, kurwa, odpieprz się! – Słowa zaczęły się zlewać, zamieniając się w rzężący charkot. – Czzsszoo ci zrobłeem!

			Poprowadził skalpel przez pierś ku obojczykowi. Następnie odszedł na kilka kroków i w skupieniu spojrzał na swoją ofiarę. Krew wyciekająca z rany spływała w stronę krocza i po udzie skrępowanego. Powinien był nacinać z góry na dół. Wtedy nie rozorałby tak głęboko brzucha. Teraz już było za późno, a mężczyzna zaczynał tracić przytomność. Musiał się pospieszyć.

			Szybszym, bardziej chaotycznym ruchem poprowadził symetryczne cięcie po drugiej stronie ciała. Tym razem znacznie delikatniej. Kiedy oderwał skalpel, zauważył, że mężczyzna spazmatycznie zacisnął szczęki. Z przygryzionej wargi popłynęła ciurkiem krew. Na skraju ust zawisł fragment języka.

			Nie sprawdzając efektu, sięgnął po drewniany stołek. Stanął na nim i z całej siły naparł na niepodłączoną rurę. Po chwili konstrukcja odwróciła się i zobaczył napięte mięśnie pleców skrępowanego. Drżały i falowały jak skóra kota drapanego przy ogonie. Smród kału wzmógł się intensywnie.

			– Czas na drugą stronę – wyszeptał mu do ucha. – Zaraz wracam, pójdę tylko po wiadra. 
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			Komisarz Eryk Deryło wysiłkiem całego ciała podciągnął się, zapierając o barierkę szpitalnego łóżka. Nie mógł uwierzyć, że nie udało się pochwycić szaleńca, który nakłonił dwóch nastolatków do udziału w serii morderstw. Przecież mieli go w garści. Popisowo dali dupy na całej linii. Zbrodniarz okrzyknięty przez media Cztery Iksem wykpił się i wpakował dwóch funkcjonariuszy do szpitala. Jeden z nich do końca życia będzie kuternogą z metalowym butem zamiast stopy, a Deryło zachowa parę blizn na wieczną pamiątkę. 

			Wsparł się na łokciach, napinając bicepsy. Pomimo pięćdziesięciu dwóch lat wciąż był potężnym, wysportowanym mężczyzną. Na jego twarzy widoczne było jednak zmęczenie. Pod pergaminową skórą nabrzmiały żyły. Krótko ścięte włosy były zmierzwione i nieświeże, a przenikliwe spojrzenie nosiło ślady wielogodzinnego uśpienia. Z wysiłkiem skupił wzrok na Brzeskim.

			Aspirant stał obok jego łóżka z rękoma założonymi pod pachami, jakby było mu bardzo zimno. Przestępował z nogi na nogę. Biorąc pod uwagę wzrost, przypominał koszykarza symulującego rozgrzewkę. Tylko że nawet na koszykarza symulanta był zbyt wątły i chudy. 

			– Nie było go tam – westchnął. – Nie wiem, jakim cudem, ale przetrząsnęliśmy całą kamienicę…

			Komisarz podniósł się jeszcze wyżej.

			– Jak to nie było? 

			– Poza trupami nikogo nie znaleźliśmy. Oczywiście jest mnóstwo śladów, ale…

			Deyrło mu przerwał:

			– Więc kogo zastrzeliliście? 

			Brzeski przygładził dłonią białożółte włosy. Po chwili wrócił do poprzedniej, rozgrzewającej pozycji.

			– Kiedy tracił pan komisarz przytomność – odchrząknął – podbiegłem jako pierwszy. Leżał pan na podłodze, obok córki… 

			– Przecież wyraźnie słyszałem strzał! Widziałem, jak ten sukinsyn osuwa się na kolana.

			– Oddałem strzał ostrzegawczy. Miałem wrażenie, że w lustrach widzę jakąś postać, ale to musiało być jedynie wypaczone odbicie. 

			– Sukinsyn uciekł.

			Aspirant nie podjął tematu. Akcja w kamienicy nie była w ogóle przygotowana. Incydent w Magdalence to przy niej strategiczny majstersztyk. Nie przeprowadzono rozpoznania terenu ani żadnego wywiadu. W chaosie sytuacji kilku policjantów wpadło do kamienicy, nie mając najbledszego pojęcia, czego się spodziewać. Tylko cudem nikt nie zginął. Spaliło się pół stropu, a sześć zastępów straży pożarnej zamiast wódą oblewało Wigilię wężem gaśniczym. To nie była cicha noc.

			Może powinni przyjąć, że Cztery Iksa w chwili interwencji już tam nie było? Może uciekł, nim przybyło wsparcie?

			– Wspomniałeś o ciałach. – Deryło zacisnął dłonie na poręczach łóżka. – Czyich?

			– Dwóch porwanych dziewcząt i Daniela Kosa. Gówniarz leżał w habicie z roztrzaskanym łbem. 

			– Ten złamas zabił go na moich oczach.

			– I pewnie wtedy spieprzył. Miał wiele możliwości…

			A więc to była już oficjalna wersja. Cztery Iks wywinął się, zanim zjawiły się służby. Zamordował swojego czeladnika zbrodni i zniknął.

			Brzeski, dostrzegając grymas komisarza, oparł się o brzeg łóżka.

			– Złapanie księdza to tylko kwestia czasu – powiedział z naciskiem. – Cały czas nad tym pracujemy.

			– A jeżeli to wcale nie był ten ksiądz?

			– Wszystkie dowody wskazują na niego. Analiza Tracza też wydaje się całkiem rozsądna. Do tego badanie pisma, mnóstwo odcisków palców i innych śladów biologicznych…

			– A zeznania mojej córki? 

			– Ani ona, ani ta druga dziewczyna nie widziały twarzy sprawcy. Zawsze miał na sobie maskę.

			Wiktoria, córka Deryły, została porwana przez Cztery Iksa, którym okazał się szanowany ksiądz egzorcysta. Teraz dochodziła do siebie pod troskliwą opieką matki. Brzeski nie chciał dodawać, że druga z ocalałych kobiet, Magdalena Szus, została zgwałcona. Samego zajścia jednak nie pamiętała, tak samo jak rysów twarzy oprawcy. Była szansa, że z upływem czasu odzyska niektóre wspomnienia i uzupełni złożone zeznania. Tylko miał wątpliwości, czy dla niej nie lepiej byłoby zapomnieć.

			– Są już wyniki sekcji Kosa? – zapytał chrapliwie Deryło. W ustach miał saharyjską suszę.

			– Nic nadzwyczajnego. Po egzorcyzmach nie został nawet gwóźdź w żołądku.

			– On podobno akurat jadał żyletki. 

			– Pal diabli. Tych też ani śladu.

			Komisarz ciężko opadł na łóżko. Jak to możliwe, że ten śmieć mu się wywinął? Gdyby działał szybciej i uważniej, na pewno już by go dorwał. Poczuł narastającą falę wyrzutów sumienia. To przez niego cierpiała jego córka. To przez niego sierżant Banach przyzwyczajał się właśnie do okrągłego kikuta. 

			I to przez te pieprzone leki bierze na siebie winę za wszystkie nieszczęścia świata!

			Wyciągnął dłoń po butelkę wody, ale Brzeski go ubiegł.

			– Pomogę panu.

			– Jeszcze raz podstawisz mi to pod usta, to skopię ci dupę. – Wyrwał aspirantowi butelkę i pociągnął solidny łyk. Oczywiście się zakrztusił. 

			Dostrzegając spojrzenie komisarza, Brzeski nawet nie drgnął. Spokojnie odczekał, aż ten się wykaszle, i dopiero wtedy z satysfakcją podał mu chusteczkę. 

			– Co z tym drugim chłopakiem? – zachrypiał Deryło. – Jak on się tam nazywał?

			– Wiktor Puszke.

			– O właśnie.

			– Mamy go. Był cały czas w tej kamienicy.

			– Stawiał opór?

			– Nie.

			– Malczewski postawił mu zarzuty?

			– Oczywiście, z pełną pompą. Do tego od razu zaklepany został wniosek o tymczasowy areszt. Tylko że trudno będzie ustalić konkretną odpowiedzialność tych chłopaków… Nie wiemy, czy dokonywali mordów i jak mocno byli w to zamieszani. Do tego niezbędna będzie opinia biegłych psychiatrów.

			No tak, dwóch pomocników seryjnego mordercy mogło być świrami. Skoro jeden z nich został poddany egzorcyzmom, to wiele na to wskazywało. Ostatecznie zamiast psychiatry zajął się nim patolog. A teraz chłopak stał przed Najwyższym Sędzią. Cztery Iks posłużył się nim jak zabawką, którą bez skrupułów odłączył od prądu. Klucz do rozwiązania sprawy mógł stanowić drugi z nastolatków. 

			Komisarz chciał jeszcze o coś zapytać, ale do pomieszczenia wszedł lekarz. Wymownie wskazał na zegarek.

			– Jeszcze chwilę. – Deryło zmierzył go zirytowanym spojrzeniem. – Nie wydobrzeję, jeśli nie będę wiedział, na czym stoję.

			– Pan akurat teraz leży – cierpko odparł doktor. – I to jeszcze przez parę dni. 

			– Do cholery, niech pan da sobie na wstrzymanie…

			– To nie jest dom spotkań, tylko szpital. Musi pan odpoczywać.

			Deryło miał ochotę porządnie skląć lekarza. Zmuszając go do odpoczynku, dbał o święty spokój na oddziale, a nie o jego zdrowie. Może szpital to nie dom spotkań, ale na pewno też nie więzienie. W momencie gdy otwierał usta ze słowami riposty, ktoś pchnął drzwi wejściowe. 

			Nie zwracając żadnej uwagi na doktora, do sali wbiegła żona komisarza. Deryło zmusił się do uśmiechu.
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			Kancelaria adwokata Przemysława Obary zajmowała trzy pokoje na parterze domu wielorodzinnego. Położona nieco na uboczu, przynosiła stały, ale nieimponujący dochód. Od czegoś trzeba było zacząć. Czynsz za lokal przy reprezentacyjnych Chopina lub Trzeciego Maja przerastał na razie jego możliwości. Może za dwa, trzy lata? Poza tym kolejna tabliczka wepchnięta w kilkusetmetrowy szpaler podobnych, choć w części już pordzewiałych, zginęłaby w tłumie. W obecnej okolicy była wprawdzie symbolicznym, ale jednak unikatem.

			Praca pomiędzy Bożym Narodzeniem a Nowym Rokiem powinna dołożyć kilka złotych do rubryki szumnie nazwanej „oszczędnościami”. Standardowo większość lubelskich kancelarii była wtedy zamknięta. Chociaż ich właściciele mogli mieć rację – od rana nie miał ani jednego klienta, a całą robotę bez problemu odwaliłby w domu. Albo zamiast bezmyślnie przeglądać akta, zjadłby porządny obiad i obejrzał z żoną serial. Cała tragedia polegała na tym, że ona także była adwokatem. Oczywiście również dziś pracowała. 

			Z zamyślenia wyrwał go odgłos otwieranych drzwi i radosne „dzień dobry” kuriera. Że też ten człowiek zawsze miał dobry humor. Ślizgał się na ledwie odśnieżonych chodnikach, taszczył wielką torbę i szczerzył zęby jak menel do butelki. Może oprócz papierosów, których smród anonsował jego nadejście, palił coś jeszcze?

			Po uprzejmej świątecznej wymianie zdań na mahoniowym biurku (które udało się wliczyć w koszty działalności) wylądowały dwie kartki z życzeniami i trzy listy. Termin rozprawy, wiadomość od klienta z aresztu i jakieś zarządzenie. Obara, znudzony, rozerwał kopertę. Jednostronicowe pismo z nieznaną mu sygnaturą sądową i śledczą wzmogło jego uśpioną czujność. Podobne niespodzianki zawsze lepiej awizować. Siedmiodniowy termin na ustosunkowanie się niejednemu wilczkowi palestry zrujnował sylwestra.

			Zarządzenie z dnia bla bla… Prezes Sądu Okręgowego w Lublinie po rozpoznaniu wniosku bla bla… zarządził wyznaczyć podejrzanemu Wiktorowi Puszke obrońcę z urzędu w osobie adw. Przemysława Obary.

			Klient z urzędu zazwyczaj zwiastował nadciągający kataklizm. Jednak tym razem w głowie adwokata zakołatała nutka ciekawości. Odsunął listy na bok i sięgnął po leżący za laptopem egzemplarz gazety. Już na pierwszej stronie znalazł to, czego chciał. Sensacyjny, tabloidowy artykuł o akcji policji sprzed kilku dni. Wielkie litery tytułu od razu przykuwały wzrok. 

			CZTERY IKS NADAL NIEUCHWYTNY!

			Obara przeleciał wzrokiem po kolejnych linijkach. Wreszcie zatrzymał się na fragmencie dotyczącym rezultatów akcji. 

			…podejrzany Wiktor P. został ujęty w jednym z pomieszczeń na strychu kamienicy. Przy zatrzymaniu nie stawiał oporu. Prokurator natychmiast wystąpił z wnioskiem o zastosowanie tymczasowego aresztowania. Uzyskaliśmy nieoficjalne informacje, że podejrzany konsekwentnie odmawia składania zeznań. 

			Obara się skrzywił. Wiecznie ten sam błąd dziennikarski. Podejrzany i oskarżony w odróżnieniu na przykład od świadka nie składają zeznań, ale wyjaśnienia. Czy tak trudno to zapamiętać? 

			To nie było jednak istotne. Wiktor P. i Wiktor Puszke to niemalże z całą pewnością ta sama osoba. Z zadowoleniem jeszcze raz przyjrzał się zarządzeniu. Właśnie takiej sprawy potrzebował. Podniecony, wybrał numer do sekretariatu sądu i podał sygnaturę. 

			– Zostałem właśnie wyznaczony na obrońcę z urzędu.

			– No i? 

			Jak zwykle musiał trafić na niezadowoloną urzędniczkę. W sumie nic dziwnego. Jej nie pozostawiono wyboru, czy chce przyjść do pracy.

			– Mogłaby mi pani odczytać, jakie zarzuty przedstawiono mojemu klientowi?

			Zirytowane mruknięcie stanowiło jedynie cenzuralną wersję „ale pan zawracasz dupę”.

			– Nie wiem, czy znajdę to w systemie. Chwileczkę.

			Oczywiście. Miał czas. Zniecierpliwiony, ściskał słuchawkę telefonu. Sekretarka odezwała się po kilkudziesięciu sekundach.

			– Halo, jest pan?

			– Jestem.

			– Przecież to ta sprawa. 

			„Ta” zostało wymówione z wyraźnym akcentem. Tak jakby nie miał żadnego pojęcia o otaczającej go rzeczywistości. 

			– Jest kilka zarzutów, ale pierwszy to sto czterdzieści osiem paragraf dwa i trzy.

			Nie podziękował za wypowiedziane z łaską słowa. Odłożył słuchawkę i uśmiechnął się do rzędów kodeksów i komentarzy. Nie musiał sięgać po żaden z nich.

			Paragraf drugi artykułu sto czterdziestego ósmego każdy adwokat zna praktycznie na pamięć. 

			Kto zabija człowieka ze szczególnym okrucieństwem lub w związku z wzięciem zakładnika, zgwałceniem albo rozbojem lub w wyniku motywacji zasługującej na szczególne potępienie czy też z użyciem materiałów wybuchowych, podlega karze pozbawienia wolności na czas nie krótszy od lat dwunastu, karze dwudziestu pięciu lat pozbawienia wolności albo karze dożywotniego pozbawienia wolności. 

			Ot co. Paragraf trzeci dotyczył zabójstwa kilku osób. 

			Miał wreszcie grubą, medialną sprawę. Nieważne, że zapewne była przegrana bez smarowania mydłem. Wystarczy, że ugra choćby chwilowe zawieszenie broni, a w kryminale będą go mieli za nowego bohatera palestry. Wieści rozejdą się lotem błyskawicy. A raczej pędem kurwiania grypsery.

			Nagle przyszło mu coś do głowy. W przepastnych odmętach szuflady wygrzebał kalendarz i wysypał z niego zbiór wizytówek. Adwokat, adwokat, detektyw, doradca podatkowy, adwokat… jest! Rzecznik Prokuratury Okręgowej w Lublinie była jego dawną znajomą. Nic wielkiego, ale z całą pewnością nie odeśle go z kwitkiem.

			Wybrał numer, odczekał kilka sygnałów i się przywitał. Nie miał obmyślanego toku rozmowy, ale od konieczności zobaczenia się sprawnie przeszedł do swojego celu. Po kilku zdaniach wiedział, że mu odpowie. 

			– A ten Robert W. ma już obrońcę?

			



4

			Deryło dwa razy zaglądał do sali, w której leżał sierżant Banach, i dwa razy zastał go pogrążonego w głębokim śnie. W dniu wypisu udał się tam po raz trzeci, ale wokół łóżka stali kobieta i dwójka dzieci. Nie miał odwagi spojrzeć im w oczy. Rodzina Banacha musiała zionąć do niego nienawiścią. Ukradkiem obserwował, jak rozmawiają, wreszcie ruszył do wyjścia, gdzie czekała taksówka. Zabronił urządzania hucznych powrotów, rozwieszania baloników i towarzystwa zbiorowej asysty. 

			Na parkingu pod blokiem zobaczył nieoznakowaną skodę. Doskonale znał jej numery rejestracyjne, podniesione, niedawno reperowane zawieszenie i zmęczonego funkcjonariusza w środku. Ukradkiem skinął mu głową. Ta symboliczna ochrona wcale go nie uspokajała. Nie żeby miał coś do jej kompetencji, ale to siedziało gdzieś w środku. Przez kilka dób spędzonych w szpitalu nie było chwili, kiedy nie czułby łapy niepokoju zaciśniętej na żołądku. Nawet w śnie dopadały go jedynie koszmary.

			– Musicie wyjechać – zakomunikował, wchodząc do mieszkania. 

			Jego żona dała mu powitalnego całusa i nie zwracając uwagi na deklarację, przytuliła się. Była elegancką, smukłą blondynką o tym sposobie starzenia, który określa się uszlachetnieniem. Przynajmniej on to tak nazywał.

			– Będziesz tu z nami… – szepnęła, jeszcze mocniej do niego przywierając. – Nie martw się.

			– Od jutra wracam do roboty. Muszę mieć czystą głowę.

			Rozejrzał się po mieszkaniu.

			– Gdzie Wiki?

			W tym momencie jego córka wyszła z pokoju i uśmiechnęła się do niego.

			– Jak się czujesz, tato?

			Widział, jak bardzo wymuszony jest jej uśmiech i jak bardzo zmieniło ją kilka ostatnich dni. W oczach wciąż tkwiła czujność osoby głęboko skrzywdzonej. Po prawie ćwierćwieczu pracy w policji znał to spojrzenie zbyt dobrze. Do tego chorobliwa bladość i nerwowość ruchów zdradzały, że pomoc psychologa przynosi efekty zbyt wolno. Tylko że w tym wypadku „wolno” również było sukcesem. Najważniejsze, że całkiem się nie rozsypała.

			Komisarz bez słowa podszedł do córki i ją przytulił. Przeczesał jej gęste włosy, tak jak to robił wiele lat temu. Poczuł, że do oczu napływają mu łzy, ale ich nie powstrzymywał. Uczucie kojącej ulgi rozlało się po całym jego ciele. Po raz pierwszy od dawna uścisk na żołądku zelżał.

			– Pojedziecie do Ełku – oznajmił, wyprostowując się. – Dzwoniłem już do ośrodka policyjnego i potwierdziłem dla was miejsce. Jest na tyle duży, że nikt nie zwróci na was uwagi, a do tego to dość daleko od Lublina, żebym się nie martwił.

			Ewa przybrała surową minę.

			– Jakbyś nie pamiętał, to ja pracuję.

			– Weźmiesz urlop, zwolnienie, cokolwiek. To żaden problem.

			– Nie możesz przewrócić całego życia do góry nogami! 

			Deryło podszedł do żony. Nie był specjalistą od gaszenia domowych pożarów, ale tym razem nie dopuszczał sprzeciwu.

			– Nie tylko mogę, ale muszę – wycedził. – Nie rób z tego problemu. Ledwo uratowałem córkę, ledwo posklejałem swoje życie, więc proszę, nie rób problemu!

			– Powinieneś tu z nami zostać. To wszystko.

			– Powinienem dorwać tego sukinsyna. 

			Zobaczył, że Wiktoria, ocierając oczy, wycofała się do swojego pokoju. Zrobił krok za nią, ale w tym momencie zadzwonił domofon. Rzucił wymowne spojrzenie żonie i sięgnął po słuchawkę.

			– Aspirant Brzeski. Chciałem tylko zapytać, czy wszystko gra, komisarzu?

			– Właź na górę.

			Nacisnął przycisk otwierania drzwi klatki schodowej i odwrócił się do żony.

			– Nie chcę, żebyś mnie źle zrozumiała. Jeśli mam mieć czystą głowę, musicie wyjechać.

			Ewa odwróciła się i poszła do salonu. Komisarz został w przedpokoju sam na sam ze swoim wkurwieniem. Po chwili rozległo się pukanie, drzwi otworzyły się i do środka wszedł Brzeski. Z uśmiechem spojrzał na Deryłę.

			– Chciałem odebrać komisarza ze szpitala, ale powiedzieli mi, że się spóźniłem.

			– Wziąłem taksówkę. Napijesz się czegoś?

			– Nie, dziękuję. – Aspirant pokręcił głową. – Wracam do roboty, przyszedłem tylko się przywitać.

			– Zobaczyć, jak bardzo mam skopaną dupę?

			– Już tego nie widać.

			– Będziemy stać w przedpokoju? Zapraszam na kawę. Albo jeszcze lepiej na coś mocniejszego. W końcu powroty ze szpitala wypada świętować.

			W sumie nie potrzebował baloników, ale mały toast nie mógł zaszkodzić. Brzeski zamiast uśmiechnąć się, przygryzł usta. Deryło od początku widział, że coś go gnębi.

			– Wyduś to z siebie – mruknął, idąc do kuchni. 

			– Słucham?

			– No, wyduś to z siebie. Widzę, że masz wielką gulę w gardle.

			Brzeski, ociągając się, ruszył za komisarzem. 

			– Komendant główny chce pana przenieść – mruknął posępnie. 
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			Przemysław Obara wykonał kilka telefonów i z zadowoleniem spoglądał w ekran komputera. Do ulubionych zakładek dodał strony znanych mu najważniejszych serwisów informacyjnych i gazet. Jak dotąd wszystko poszło zadziwiająco gładko. Mimo niewielkiego doświadczenia poznał już trochę sztuczek balansujących na krawędzi etyki i nie miał skrupułów, aby ich użyć. Kiedy siostra Roberta Wolskiego dowiedziała się, że Obara reprezentuje z urzędu Wiktora Puszkego, zawnioskowała o wyznaczenia go na obrońcę dla brata. Po tym, jak zamordował niewinnego podejrzanego o porwanie swojej żony, zawisła nad nim groźba długiej odsiadki. Mimo powiązania spraw nie zachodziła sprzeczność interesów, więc adwokat ochoczo przystał na ten układ. Dzięki sprytnej manipulacji wyszło na to, że Wolski praktycznie sam się do niego zgłosił. Udało mu się więc upiec dwie pieczenie na jednym ogniu. I to tego samego dnia. Kiedy dostał telefon, że prokurator zamierza przesłuchać Wolskiego, zatarł ręce z radości. Wreszcie miał pretekst do ruszenia się sprzed komputera.

			Dwie godziny później był w ponurym gmaszysku prokuratury. Przez ten czas obmyślił całkiem solidną taktykę na początek sprawy. Nie było pośpiechu. Potrzebował czasu na przejrzenie akt, na rozmowę z klientem, na zapoznanie się z materiałem dowodowym. 

			– Chce pan chwilę na osobności? 

			Prokurator Malczewski wychylił się z gabinetu. Jak zwykle w idealnie skrojonym garniturze i z widoczną kaburą pod marynarką. Pieprzony pozer.

			– Oczywiście.

			Obara pozwolił się poprowadzić do pokoju przesłuchań i z niecierpliwością czekał na sprowadzenie klienta. Z przyzwyczajenia spodziewał się łysego dresa z bliznami pozostałymi po trądziku. W końcu najczęściej taki model człowieka spotykał w tym pomieszczeniu. 

			Drgnął na odgłos otwieranych drzwi. Ku jego zdziwieniu w progu stanął trzydziestokilkulatek o fizjonomii potulnego niedźwiedzia. Zarośnięta twarz, krótko ścięte włosy, a do tego inteligentne spojrzenie nie pasowały do utartego obrazu mordercy. To był pierwszy plus. Kolejny będzie, jeżeli dopasuje się do jego planu.

			* * *

			Rozpoczęli formalne przesłuchanie. Do niewielkiego pomieszczenia poza Obarą i Wolskim wcisnęli się jeszcze Malczewski i dwóch policjantów. 

			– Czynność jest rejestrowana przez kamerę wideo. – Prokurator zerknął na zegarek. – Rozpoczęto o czternastej pięćdziesiąt trzy.

			Wolski z kamienną twarzą wysłuchał pouczeń i podał wymagane dane osobowe. Kiedy prokurator Malczewski chciał rozpocząć merytoryczne przesłuchanie, zabębnił palcami w biurko.

			– Korzystam z prawa odmowy odpowiedzi na jakiekolwiek pytania – oznajmił.

			– Odmawia pan odpowiedzi? – Prokurator zerknął na Obarę.

			– Tak, mój klient nie będzie dziś odpowiadał.

			– Ale przyznaję się, że załatwiłem tego gnoja – wtrącił Wolski. 

			– Zaraz, zaraz. – Malczewski był wyraźnie zirytowany. – Przyznaje się pan do zarzucanego czynu?

			– Przyznaję, że wbiłem nóż w serce tego kutasa.

			– Czyli przyznaje się pan do zabójstwa?

			Wolski wymienił spojrzenie z adwokatem i skinął głową.

			– Proszę to powiedzieć.

			– Tak, przyznaję się.

			– Może pan opisać wszystko po kolei?

			Wolski założył ręce pod pachy.

			– Jak powiedziałem, nie będę odpowiadał na pytania, ale to jedno chcę wyjaśnić.

			– Słucham. – Prokurator nerwowo poruszył się na krześle.

			– Kiedy mnie zobaczył, przyznał się do tego, co zrobił. Czasem jest tak, że nie potrzeba żadnych słów. Po prostu się wie. Patrzy pan, prokuratorze, na przesłuchiwanego i wie, że jest winny. Widzi pan to po mnie, prawda?

			Malczewski nie odpowiedział, więc Wolski ciągnął dalej. 

			– Wystarczyło, że stałem w kitlu i czekałem, aż się wybudzi. Wiedziałem, że tego dnia był już przytomny. Kiedy otworzył oczy, nie zobaczył mnie. Stałem w nogach łóżka. Najpierw popatrzył po suficie, potem pomrugał jak cholerne dziecko i dopiero po pewnym czasie utkwił wzrok we mnie. Nie odezwał się nawet słowem.

			Wolski potarł wierzchem dłoni zarośnięty podbródek. Popatrzył po policjantach, po Malczewskim, wreszcie skierował spojrzenie na Obarę. Ten pokrzepiająco pokiwał głową.

			– Niech pan mówi dalej – pospieszył go prokurator. – Słuchamy uważnie.

			Wolski zacisnął pięści, ale się nie poruszył. Kontynuował tym samym ożywionym tonem.

			– Bałem się, że będzie wzywał pomocy, ale on się tylko kpiąco uśmiechał. Rozumiecie, co to jest pieprzony kpiący uśmiech? Kawał sukinsyna. Nie mogłem czekać. Nie mogłem znieść tego cholernego uśmieszku ani sekundy dłużej. Nóż, który miałem ze sobą… – cmoknął i oblizał usta. – Tyle razy zastanawiałem się, jak to zrobić. Nie spodziewałem się, że z taką łatwością przebije żebra i mlaśnie gdzieś o organy wewnętrzne. Słyszałem, jak każdy cios gruchocze kości, i sprawiało mi to największą ulgę. Nie wyobrażacie sobie, jaka to pierdolona ulga! Krew, która rozbryzgiwała się wokół, tylko mnie nakręcała. I nie, nie żałuję.

			Mężczyzna zamilkł. Otarł pot z czoła i głośno wypuścił powietrze. Sprawiał wrażenie człowieka, który ukojony odchodzi od konfesjonału. Dostał rozgrzeszenie i starał się zapamiętać, ile zdrowasiek ma zmówić.

			– Dlaczego pan go zamordował? Chciał pan wyładować emocje? Nieważne, na kim, byle się lepiej poczuć?

			Obara szturchnął Wolskiego, powstrzymując go od odpowiedzi.

			– Oskarżony już o tym mówił – odezwał się za niego. – I mówił też, że nie odpowie na pytania prokuratury.

			– To kuriozalne. 

			– To pańska interpretacja. 

			Prokurator przeniósł wzrok z adwokata na Wolskiego. 

			– Taką wersją nie polepsza pan swojej sytuacji – powiedział lodowatym tonem. – Zabójstwo z premedytacją. Do tego dokonane ze szczególnym okrucieństwem na osobie, która nie mogła się bronić. 

			Wolski jeszcze mocniej zacisnął pięści. Przez chwilę sprawiał wrażenie, jakby chciał się zerwać i rzucić na prokuratora. 

			– On był winny – wycedził.

			– Słucham?

			– On był winny.

			– Nie mamy nawet cienia wątpliwości, że nie był zamieszany w porwanie pańskiej żony.

			Wolski z ironicznym uśmiechem pokręcił głową.

			– Nic nie rozumiecie.

			– Jeszcze raz powtarzam, że ten człowiek nie miał z tym nic wspólnego. Mamy jednego z podejrzanych, mamy motyw i sporo mocnych dowodów.

			– Nie wierzę. Ten sukinsyn przyznał się mi, że porwał moją żonę.
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			Magdalena Szus opuściła szpital na własne żądanie. Nie chciała, żeby rodzice po nią przyjeżdżali, nie chciała rozmów z własnym facetem, a przede wszystkim nie chciała psychologa. Wpakowane do głowy idiotyczne frazesy nie mogły jej pomóc. Czuła się jak dziwka. Chociaż to też nieprawda. Dziwki czuły się znacznie lepiej, bo nie przeszkadzało im rozkładanie nóg. Boże! Nie powinna już o tym myśleć. Nie powinna starać się przypomnieć sobie niczego więcej. W głowie tkwiły jej jedynie ból, strach i ciemność. Zupełnie jakby wszystko zdarzyło się w cholernie realnym, ale zapomnianym rano śnie. Tylko że tak nie było. To była rzeczywistość. Dobitnie świadczyły o tym ból każdego milimetra ciała i całodniowe wymioty po tabletce „siedemdziesiąt dwie po”. Przynajmniej nie zdążyli jej jeszcze kompletnie zdelegalizować. Tylko czy to robiło jakąś różnicę? Wszystko ma jakiś sens, jak pocieszała ją psycholog. Piękny frazes.

			Nawet opuszczenie szpitala na żądanie nie było proste. Pilnujący jej policjanci zaprosili ją na formalne przesłuchanie na komisariacie. Skoro czuła się zdrowo, mogła zeznawać. Kiedy wydusili z niej tyle przeszłości, ile pamiętała, pojawiły się pytania o przyszłość. Podróż do Jasła, jeszcze tego samego dnia, była najwyraźniej wyjątkowo nie po ich myśli. Jeszcze bardziej nie po myśli była jej rodzicom. Wysłuchała kilkuminutowej awantury, odrzuciła prośby i błagania, potwierdzając, że wkrótce ma bus. Absolutnie nie zamierzała czekać, aż ojciec po nią przyjedzie. Tym bardziej że dopiero wczoraj wrócili do Jasła. Przez trzy dni czuwali przy jej łóżku, jakby razem ze spermą wlano w nią ostatnie stadium nowotworu. 

			– Proszę pani! – usłyszała, kiedy wychodziła z komisariatu. Biegł za nią młody, szczupły policjant. 

			– Szef kazał mi panią odwieźć – powiedział zakłopotany.

			– Jadę prosto na dworzec.

			– W takim razie jestem do dyspozycji.

			Było jej wszystko jedno. Rodzice zostawili jej akurat tyle pieniędzy, że starczy na bilet. Na nic więcej nie potrzebowała. Pochwaliła się w myślach za stanowczość, ale cała poza runęła, gdy wsiadła do auta. Tak samo jak wtedy. Zapadła się w fotelu, myśląc, że zaraz go usłyszy. Tu się mnie nie spodziewałaś. Wyraźnie pamiętała te słowa i oddech na karku. Z trudem złapała powietrze. Musiała się uspokoić, przecież to tylko złudzenie. 

			Szeroko otworzyła oczy i policzyła w myślach do dziesięciu. Właśnie wyjeżdżali z parkingu.

			– Ma pan papierosa? – wybełkotała. 

			Policjant spojrzał na nią w lusterku. Najwyraźniej nie zauważył, co się z nią dzieje. 

			– Nie palę. Chociaż… zaraz, zaraz. Sierżant często zostawia swoje dymki w schowku. 

			Nie spuszczając wzroku z drogi, wygrzebał kilka kubków po kawie, a za nimi pomiętą paczkę winstonów i zapałki.

			– O, proszę.

			Podał je kobiecie, jednocześnie spotykając się z nią spojrzeniem w lusterku.

			– Proszę palić, nie ma problemu.

			Otworzyła okno i zapaliła papierosa. Lodowate powietrze wpadło do środka razem z pojedynczymi płatkami śniegu. Nawet nie drgnęła. Od wielu lat nie paliła, ale nie czuła ani drapania gardła, ani uspokojenia. Równie dobrze mogła wciągać czyste powietrze. Wyrzuciła prawie całego papierosa, ale zaraz wzięła kolejnego. Może ten jej pomoże? Może ten ją uspokoi? W panice sięgnęła do torebki. Psycholog zapisała jej jakieś leki, ale chyba zapomniała zażyć dzisiejszej dawki. A jeśli ją brała?

			– …i wtedy będziemy – dobiegł ją głos policjanta. 

			Znalazła opakowanie i wytrząsnęła z niego kilka tabletek. Połknęła je, nie myśląc o popijaniu.

			Nawet nie zauważyła, kiedy wjechali na teren dworca. Policjant lawirował pomiędzy rzędami autobusów, wreszcie zatrzymał auto przy jednym z ostatnich stanowisk. Na płycie stał mały, kilkunastomiejscowy bus. Mężczyzna wychylił się, aby zobaczyć tabliczkę przy przedniej szybie.

			– Zgadza się. Prosto do Jasła. Zgodnie z rozkładem do odjazdu zostało jeszcze prawie dwadzieścia minut. 

			Magdalena Szus apatycznie spojrzała na pojazd. Jak zwykle ta trasa nie była zbytnio oblegana. Do tego w okresie pomiędzy świętami a Nowym Rokiem ruch praktycznie zamierał. Większość podróżnych wsiadała dopiero w Rzeszowie. Kurs z Lublina musiał przynosić jedynie symboliczny zysk, pozwalający na wykazanie dochodowości połączenia. Przynajmniej nie będzie miała problemu ze znalezieniem miejsca.

			– Usiądę z tyłu – powiedziała sama do siebie.

			Policjant jedynie skinął głową. 

			– Z tyłu będę wszystko widziała.

			– Niech pani będzie spokojna. 

			– Nie zaskoczy mnie.

			Nerwowo zamrugała i powtórzyła to kilkukrotnie. Dopiero kiedy policjant położył dłoń na jej ramieniu, otrząsnęła się. Wyprostowała palce i spojrzała na ślady otarć po węzłach. Szybko obciągnęła rękawy. 

			– Przepraszam. Chyba czasem tracę kontakt z rzeczywistością.

			Policjant uśmiechnął się pokrzepiająco i wzruszył ramionami. 

			– Jest pani bezpieczna. Komenda w Jaśle wydzieliła ludzi, którzy będą panią obserwować przez całą dobę. Proszę się tego nie przestraszyć. Czekają już pewnie na dworcu, a później nieraz zobaczy ich pani pod swoim oknem.

			– Podejrzewacie, że on może chcieć… 

			– Złapiemy go – zapewnił funkcjonariusz. – Może mi pani zaufać.
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			Bus był jeszcze zupełnie pusty, więc mogła wybrać dowolne miejsce. Przynajmniej tyle szczęścia. Uznała, że najlepsza będzie tylna kanapa. Przez chwilę rozważała jeszcze pojedynczy fotel przy oknie, ale przesądziła możność obserwowania całego pojazdu. Dodatkowy pozór bezpieczeństwa. Możliwość, że patrzyłby na nią ktoś, kogo sama nie widzi, napawała ją strachem. Albo raczej obrzydzeniem. Zresztą obrzydzenie było w ostatnich dniach jej głównym odczuciem. Obrzydzenie do siebie, do innych, do miejsc, do własnych myśli…

			Położyła małą torebkę na brzegu kanapy, odsunęła siedzenie przed sobą i włączyła nadmuch. Potrzebowała powietrza. Wspomnienie mdłego zaduchu dławiło ją. 

			Z dwudziestozłotówką w dłoni poszła w stronę kierowcy. 

			– Do Jasła, poproszę. 

			Mężczyzna, zajęty wydłubywaniem brudu spod paznokcia, nawet na nią nie spojrzał.

			– Później zbiorę. Mam jeszcze wyłączoną kasę. 

			Magdalena, nie wdając się w dyskusję, wróciła na miejsce. Otuliła się kurtką i spojrzała za okno. Sympatyczny policjant stał obok radiowozu. Nachylał się ponad otwartymi drzwiami i mówił coś do nadajnika. Pomiędzy dworcowymi stanowiskami przemykali pasażerowie, zajęci wyszukiwaniem swoich połączeń. Wszyscy z walizkami lub torbami, większość z biletami kurczowo trzymanymi w rękawiczkach. Nikt nie zwracał na nią uwagi. Nikt nie obserwował busa ani nie przystanął, udając wiązanie butów. Leki zaczynały działać i kobieta się uspokajała. Intensywny, ale ciepły nawiew przyjemnie rozwiewał jej włosy. Mogła przekręcić gałkę na niebieskie pole, lecz się rozleniwiła. Tak było dobrze. Nie sądziła, że powiew powietrza na karku kiedykolwiek będzie jeszcze dla niej przyjemny. 

			Kierowca zamknął mechaniczne drzwi. Najwyraźniej znudzony czekaniem, nie liczył już na żadnych pasażerów. Po chwili zarzęził silnik pojazdu i bus powoli ruszył. Magdalena Szus kątem oka zobaczyła, że policjant odwrócił się i pomachał w jej stronę. Sympatyczny gest. Sympatyczny człowiek. 

			Gdyby nie telepanie zawieszenia na progach spowalniających i to, że walnęła głową o szybę, zasnęłaby. Powieki ciążyły jej jak rolety, którym wydano polecenie opuszczenia. Z trudem powstrzymała ten impuls. Przeciągnęła się i poruszyła głową. Mięśnie karku wciąż paliły.

			Sięgnęła do torebki i wyjęła telefon. Policja trafiła na niego przy przeszukiwaniu kamienicy, w której ten potwór przetrzymywał ją przez tyle dni… Wszelkie ślady zostały już zdjęte, więc mógł wrócić do właścicielki. Wybrała numer. Z obrzydzeniem dotykała klawiszy, które przesiąkły tamtym miejscem. Klawiszy, których być może i on dotykał.

			– Wszystko w porządku? – Jej matka odebrała niemal od razu. Była zła, zatroskana i przestraszona. Może niedokładnie w tej kolejności.

			– Już jadę – zebrała się na jak najspokojniejszy ton. – Nie martw się. Policja odwiozła mnie pod sam bus.

			– O której będziesz?

			– Zgodnie z planem po szesnastej. Ale…

			Ugryzła się w język. Nie, nawet nie będzie mówić, że może być opóźnienie, bo tylko bardziej ich zmartwi. Co będzie, to będzie.

			– Ojciec po ciebie wyjedzie. Daj znać, jak będziesz dojeżdżać. W ogóle dawaj znać co chwilę…

			Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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